
Dnia 2 7 . października

N E K R O L O G . * )

P a  t  r i a e  d  e c u s .

D n i a  Igo lutego r. 1829 wieczorem umar ł  
we Lwowie  w 72. roku życia J e r z y  baron 
O e c h s n e r ,  Jego C. K. apostolskiej Mości 
rzeczywisty radzca tajny , kom andor  c. k. 
o rderu  Leopolda3 zaszczycony indygienatem 
Królestw Galicyi i Lodomery i ,  tudzież pre ­
zydent  c. k. sądu szlacheckiego lwowskiego.

Urodzony  d. 14. paźd. 1757 w Unter-  
Le inach koło W i i r zbu rga ,  syn majętnych 
rodz iców , rozwiną ł  wyszczególniające się 
zdolności  swoje w uniwersytetach Wiirz­
burga i Gót tyng i ;  w tymto ostatnim został 
dok torem filozofii, a ukończywszy za ledwo 
lata m łodz ie ńc z e ,  łączył  z teorycznemi  i 
l i terackiemi nie mało  lakże praktycznych 
wiadomości  Nagromadz i ł  ich w podróżach,  
kióre przez Niemcy ,  I ło landy ję ,  Arigliję, 
Francyję  i Ta icyję  powiodły  go do K on­
stantynopola,  a z tamtąd  do iMultan i W o ł o ­
szczyzny. — W  Jassacli z taką gorliwością 
zasługiwał się tamtejszej c. k. a jencyi ,  że 
cesarz Józef II. wezwał  go, z własnego p o ­
pędu. do usług publ icznych i wyrokiem kan- 
oelaryi nadworne j  i sianu z d. 2Q. września 
r. 1783 n a d a łm u  urząd w tejże samćj ajencyi.

Klimat  kraju onego nie sprzyjał  jego 
z d row iu ,  co spowodowało go powróc ić  w 
s ierpniu r. 1785 do c. k. Pańs tw Austryja-
*) Z pisma wychodzącego w W iedniu: Oestcrreićhisches 
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ćkich. T u  uzyskał  pozwolenie  s tarania si^ 
o inne  m ie j sce ,  jakoż w r. 1787 objął  a -  
rząd  protokol is ty rady  przy galicyjskich są­
dach szlacheckich.  Śpieśznie na  wyższe p o ­
stępował  s topn ie ,  w tym jeszcze roku zo­
stał  sekre tarzem sądu szlacheckiego w Sta­
n i s ławow ie ,  a w roku następnym radzcą  
sądu szlacheckiego we Lwowie.

.Najgodniejszy charak ter  moralny ,  wy­
szczególniające się t a l e n ta ,  rozległe d o ­
świadczenie  tak w p ra w n y m ,  jak pol ity­
cznym zawodz ie ,  g runtowna znajomość 
kraju, niezmordowana  w służbie gorliwość,  
a tein samem zasługi przezeń w c. k. P a ń ­
stwie Auslryjackiem uzyskane,  spow odo­
wały Jego Ces. Król. Mość, dziś nam  panu­
jącego Monarchę,  że dekre tem  nadwornym  
z dnia 9- m*ja r. 1795 wyniósł  go naradzcę  
rządowego i prokuratora  galicyjskiej p ro ­
kuratury kamery.

T u  więc z ulubionego prawniczego za­
wodu innemu,  aż do lat późniejszych, o d d a ­
ny zatrudnieniu,  obciążającemu go, oprócz 
zwycza jnych ,  wielu jeszcze pol itycznemi 
sprawami,  tylko z pewny m rodzajem trwogi, '  
wszelako ze zwykłą gorliwością obowiązku, 
przyjął  to nowe urzędowanie.  Z ciągiem 
natężeniem i z n iezm ordow anem  zajęciem 
się kierował  sam pr zez lut dziesięć, i w po ­
łożeniu najprzy krzejszem, poruczonym so­
bie urzędem, i jak się okazuje ze świade­
ctwa przydanego wy raźnie do dekretu no- 
minacyi,  sam utworzył  całą galicyjską p ro­
kuraturę  kamery.  Lubo  mnogość ,  ważność 
i mozolność za trudn ień  urząd ten kładą na
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rów n i  z innem i  nie wieją fiskalnymi urzę­
dami  monarc.hii • potrafił  j ed n a k  urządzić 
tamże tok ia te resów, niezliczone summy 
ocajić  rządowi,  tudzież funduszowi religii, 
znaczne m a j ą tk i , miane już dawniej  za 
s t racone,  odzyskać,  i interes  zamiany dóbr  
solnych,  kilka mil i jonów wartujących, przy­
prowadz ić  do skutku,  z zupełną korzyścią 
s k a i b u ,  po największej części przez ugodę 
polubowną.  Mógł to śmiało z własnem prze ­
konaniem utrzymywać,  że żaden proces 
w  czasie urzędowania jego rozpoczęty,  nic 
został  przegrany z winy prokuratury ka­
mery.  — P ośród  nieustannego natężenia 
s it  umysłowych i malci  y j a l n y c h , w  ciągu 
uciążliwych n a d e r  p r a c  urzędowania,  n a d ­
werężyło się zdrowie j e g o ;  p rzekonanie  O 
t ć m  zmuszało go do wielokrotnych próźb 
o przeniesienie  na i n n e ,  mniejsze nawet  
m i e j s c e , na klórem wszelako w równym 
stopniu chciał  mieć uznane  zasługi swoje, i 
mieć  udział  do łaski m o n a rc h ic z n e j ; ale 
d op ie ro  r. 1806 uzyskał  s topień radzcy na 
dwornego  przy galicyjskim rządzie  krajo­
w y m ,  3 w r. 1808 ozdobiony został krzy­
żem kawalerskim orderu Leopo lda.

Podczas sprawowania tej godności  za­
szły w r. 1809 owe wiadome wypadki  we 
L w o w ie ,  w ciągu których woj s io  polskie 
d. 13. c/.erwca tegoż roku z urzędu i łona 
fam i 1U wywiozło g o ,  jako zakładn ika ,  do 
Lubl ina  ; lecz i tani nie został  zapoznanym 
prawy charakter  j e g o ,  owszem doświad­
czył publicznego szacunku ,  kiedy konu- 
syja centra lna  w sierpniu tegoż roku po ­
zwoli ła  mu dla poratowania zdrowia "> je -  
cl.ać na dwa miesiące do Iłi ircczką, wioski 
jego (w obwod.  p rzem ysk im ) ,  z lóm atoli 
wy raźnem z obow iązan iem , ażeby po upły-  
nien iu  czasu tego s tawił się d o  Lublina.  
l j c z yn i ł  jak  żądano i dop ie ro  w grudniu 
<809 uwolniony został przez c. k. pełpo-  
moct ią  galicyjską komisyję .nadworną, miał  
oraz to szczęście, że ilego Ces. Król. Mość 
wierność jego i przychylność uznał, najwyż­
szym Ostem gabinetowym z dnia 12. maja 
J 8US i rocznym dodatkiem 1,900 z Ir. do 
ne iw ji  wynagrodzić  raczył.

V Tkrótce po tern wyszczególnieniu na ­
s tąpi ło  w r. 1811 m ianowan ie ,go na wice­

prezyden ta  galicyjskiego rządu krajowego,  
w r. 1812 wyniesiony został  do s tanu ry ­
cerskiego ,  a w r. 1815 posunic.ro go na 
prezydenta  t>ądu szlacheckiego lwowskiego 
i z uwolnieniem ou taks mianowano  tajr.ym 
radzcą  — przy c z em ,  pod ług  brzmienia  u- 
chwąły najwyższej, zostawiono mu d o t y c h ­
czasową p łacę ,  co było nowym d o w o d e m  
łaski naszego monarchy,  z udz atu której u- 
z y s k a ł .w r  1.8 ł 7 krzyż komandorski  orderu  
Leopolda,  a w r. 1819 wyniesienie do s tanu 
ba rona .— Prezesostwo sądu szlacheckiego 
piastował  aż do 11. l ipca 1828,  w którym- 
to czasie po czterdziesto-cztero-letnej  służ­
bie jub i le jowano go z oznaką najwyższego 
zadowolenia  i z za trzymaniem całej płacy.

Niezmordowana  w służbie gor l iwość ,  
piczóm nieskalany charak te r ,  to co Rzym 
klasycznem słowem im  centia (bezplamy) 
oznacza ,  niezwy kła k ra ju , osób i z a t rud ­
nień zna jo m ość ,  roztropny i zamiarowy 
rozkład we wszystkich , częstokroć nawet  
żmudnych z a t rudn ien iach ,  teto były p r z y ­
m io ty ,  które nań przy każdej sposobności  
uwagę władz wyższych zwraca ły ,  a które  
sam monarcha przez posuwanie go na wyż­
sze s iopnie  i rozmaite  zaszczy ty, m imo tego, 
ż p  zmarły nigdy o  nie nie upraszał,  tudzież 
p 'zez  wielokrotne pochwały  p isemne,  p o ­
chlebnie  oceniać raczy ł. Przeto więc, z rów­
nym skutkiem co do usługi krajowej  jak i 
własnego p rzekonan ia ,  używany bywał  do 
ważnych spraw nadzwyczajnych ,  i tak »p. 
w r. 1814 do zatrudnienia  się dostawami dla 
wojska,  a w roku 1815 do kierowania n a ­
dworną  rew jżyjuą koinisyją względem stanu 
i reformy magistratu lwowskiego,  przy czem 
zasłużył sobie na ki lkakrotną podziękę tego 
urzędu,  z k ‘óiym wespół  działał .  reszcie 
Najj. Pan zalecił  wyraźnie  guberna torowi 
C>a*le\i, ażeby z wiadomości  tego męża 
wtedy nawet  korzystał ,  gdy tenże urząd  
polityczny zmieni ł  już był  na s topień p re ­
zydenta sądu szlacheckiego,  lubo i na tć j  
także godności,  przy nader  rozgałęzionym 
obrębie działania urzędu tego ,  ciągle ce ­
nioną była jego szczególniejsza czy nność i 
gorliwość w urzędowaniu.

-Stawszy się tym sposobem jednym  z naj­
godniejszych mężów kraju, był  oraz j e d n y m
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z najulubieńszych p rze łożonych ;  owo do­
wodzi  dany  mu od s ianów w r. 1820 indy- 
gienat , to zaś opinija publ iczna,  która przy 
uroczystym pogrzebie jego nic po raz pierw 
szy, i n ie  po raz ostatni  głos swój podniosłe .

Mąż laki, pe łen cywilizaćyi w najpięk- 
niejszem znaczeniu tego wyrazu, nie m óg ł  
być przy innych natężających nawet  p r a ­
cach obcym dla nauk ;  uposażony niezwy­
kłą wiadomością  i b iegłością  w językach:  
niemieckim,  łacińskim,  f rancuzkim,  angiel­
sk im ,  po lsk im ,  greckim,  tu reckim i wo ło ­
skim*), musiał  zaiste czytać wicie i posia­
dać  wysoki s topień l iterackiego ukształce- 
nia. Każdą wolną chwilę życia swojego 
poświęcał  n a u k o m ,  i z tądto jego  związki 
z uniwersytetem lwowskim, który w r. 1808 
pol iczył  go w poczet  rekto rów swoich , 
a w r. 1820 pomiędzy doktorów wydziału 
filozoficznego.

Dobroczynność  jego jes t wszystkim , 
k tórzy  go zna l i ,  w świeżej pa mięc i ,  jak 
sposób obcowania  t y m ,  co z nim byli w 
bl iższych s tosunkach.  Domowe pożycie j e ­
go by ło  równie budujące  i nauczające dla 
p rzy jac ió ł ,  jak dla własnćj fami l i i ,  k tóra 
z czterdziesto letniego małżeństwa l icząc 
t rzech synów i dwie córki  przechowuje 
pamięć  niezgasfą małżonka i ojca sob ie ,  
przyjaciołom i światu.

ZŁORZECZENIE MAŁŻEŃSKIE.
P O E M A T  R IE D IU J  K O W A R Y  L O R D A  B Y Tl O R A. 

(Z  Ret*ue de Parts,J

J\*eiv-Monthly M agazine , p ismo czasowe 
wychodzące w Londynie  , ogfo3if »Dzień- 
nik rozmów lady Blessington z lordem By­
ronem ,  w Genewie .« Ponieważ w rozm o­
wach tych znajdujemy powtórzenie  ba rdzo  
wielu rzeczy , które już  w rozmowach ka­
pi tana Medwin i w spomnieniach pa. Leigh 
Hunt  były powiedz iane ;  poprzestaniemy 
zatem na wyjątkach anc kdot  na jmnie j  wia­
dom ych i kilku wićrszy jeszcze niedruko-

*) W iśm y i  pewnego źródła, i c  i po hiszparUfcu umiał.
P r iy p . redak.

wanycli,  przytoczonych w tych rozm owach  
przez lady Blessington.  Znajdujemy w nich 
wszystkie owe małe  plo tk i ,  k tórym lo rd  
Byron oddaw a ł  się z takiem upodoban iem  
w rozmowach z o s o b a m i ,  które chc iały 
go s łuc ha ć ,  gdy obm awia ł  swych przy­
jac ió ł  w Anglii. Mówi,  żc płakał  czylając 
j eduę  meludyją  Moora,  a polem d o d a je  
złośliwie : »Prawda,  że tego dnia wypi łem 
był  kieliszek bardzo  mocnej  wódk i .« Ut rzy­
muje,  że koniecznie potrzeba szydzić usta­
wicznie z udanej moralności  jego ziomków, 
twierdząc,  że szydność jest  jedyną bronią,  co 
w wilgotnym kl imacie nad  Tamizą  nie może 
z a r d z e w i e ć .  Na iuoem miejscu wiele 
oświadcza wdzięczności  dla dwóch  o s ó b ,  
k tó rych  imiona tylko pierwszenii  czcion­
kami są wyrażone. Jakieżto są usługi, które 
m u  owe osoby wyświadczyły ? Oto wyba­
wiły go od samobójstwa.  »A to jakim spo­
sobem ?« zapyta lady Blessington. —  P o ­
słuchaj  paui,« rzecze po e ta ,  »miałem się 
już zabić, gdy oto wieszczym duchem zga­
duję , że ci dwaj poczciwi  apostołowie pi­
szą moję bijografiję, i, mając tę myśl p rzed  
oc z y m a ,  będę żył ,  ile będzie  m ożna ,  j ak  
najdłużej . W ie m  dobrze wszystko, co oni  
będą o mnie mówil i ;  wiadomy mi je s t  
c ierpki  sposób , j ak im  j ede n  będzie  mię 
osprawiedl iw ia ł ,  i s łodki  sposób drugiego;  
lecz wcale nie troszczę się o t o ,  czy mię 
tam ten  w swoim occ ie ,  czy t e r  w swoim 
syropie konserwować  będzie . Napisałem 
moje  pamiętniki  dla tego,  aby zapob iedz ,  
jeżel i  m o ż n a ,  iżby inni  ich nie pisal i ;  i 
nadewszystko proszę moich  przyjaciół , aby 
do nich ani uwag,  ani komenta rzów nie  
dodawali.*

Gdy hrabina  rzekła tu z uśmiechem, że 
lo rd  uszczypl iwością s w o j ą , którą przy­
prawia ich hi s to ry ją ,  na wszelki wypadek 
wprzód już daje  odwet  swoim przyjacio­
ł o m :  >>Zaiste ,« odpowió lo rd  Byron,  »nic 
sobie winni  nie zostaniemy. Poeci  (jeżłi  
mi wolno nazywać się poetą)  nie mają  
przyjaciół . Wyznajemy czasem , że gwał­
towną nawzajem ku sobie pa łamy miłością; 
poświęcamy sobie pe łne  pochwał  dedyka-  
c y j e , piszemy do siebie grzeczne l is ty;  
wszystko to j edna k  dla tego tylko, aby się
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ty m  lepiej łudzić .  J e dnem  słowem, j e s t e ­
śmy podobn i  wam pięknu pan ie !  w a m ,  
które  się lak błogo czujecie pomiędzy przy­
jac ió łkami,  które  nie szczędzicie sobie na 
wzajem  słodkich przymiotników, i śmieje­
cie się z t y c h ,  co wam wierzą.a

Z tern wszystkićm lord Byron ba rdzo  
cliwali w tych rozmowach romans  A n a- 
s t a s i n s  pana f lope.  »Roman« tenjS mówi 
on , rd\ya razy gorzkie łzy mi wycisnął.  
Pł aka łem  najprzód  dla t ego ,  że nie j a  go 
liajwsabon, polem dla t ego ,  że go p. Hope 
napisał . Bardzo potrzeba kochać człowieka, 
aby nm przebaczyć,  że taką książkę napisał , 
książkę, która przewyższa wszysikie r o m a n ­
se tegoczesne dowcipeni;  ta lentem i tonem 
rozczulającym. Dałbym za to dwa moje 

oemata najbardziej  wielbione,  abym mógł  
yć au torem A n as  t a s 1 us  a. .

L o r d  Byron mówi także  nieustannie 
z powaznem podziwieniem o Walter-,Scotcie 
i z czułćm podziwien iem o swoim przy ja ­
cielu Shelley. Lecz wcale nie oszczędza pani 
St a e l , k tórą  w przyciskach do C h i 1 d-H a- 
r a l d  z takim zapa łem chwalił .  >,'Nazywa 
j ą  p e d a n tk ą , A rarnimiią; nu niej p raw dzą  
się następujące wiersze :

<Qi\i c|e son s e .e  ji’a pas J’e sp r i l ,
D e  s 'n sexe a tont le malhetir.

(K to  nie ma (właściwego)  płci  sw o je j  r o ­
z u m u ,  -ten ma wszystkie płci swojej nie ­
szczęścia. ) —

»Ona myślała jak mężrzyzną,  czuła jak 
kobieta;  zazdrości ł  Napoleonowi, a chciała 
aby Napoleon j"j  zazdrości ł  « Potąim Byron 
z upodoban iem  powta rza ł  epigramy , klóre 
m i a ł ,  jak n i rzym yw ał ,  od najwięki/ .ydi  
wielbicieli  pani  Stael ,  a między innemi r 

Quel talent I quel esprit! qnel lublinie genie! 
En elle tont a Jp ń e  » 1’ininortalile ;

E t  jusqu’a son hydropi^i-e ,
R ien  n’est perdn pour la prsterite.

(Co za ta lent!  co za dowcip!  co za jeni- 
jusz szczytny!  U  niej wszystko dąży do 
nieśmier te lności  Nic w niej , nawęt  pu ­
chlina wodną  , nie zginie dla potomności .

W re s z c ie ,  co się kobiet tyczy ,  szla­
chetny oszczerca przebacza  tylko ta lento­
wi pan ’ Henjans ,  cnoc ie  siostry swojej ,

pan". Leigh  , i dobroci  pan i  Guicciol?. Co 
się tyczy lady Byron ,  mówi o niej z okru­
tną zawzię tośc ią ; obmówiwszy ją do sytu 
p r o z ą ,  da ł  lady Blessington wiersz ,  który 
w szczególnej  stoi sprzeczności  z wićrszem 
Fare thee well, owem czułćm pożegnaniem, 
w którćm lord Byron kładzie w usta pani 
Stael wyznanie,  że z ochotę przystałaby na 
t o ,  aby tak była nieszczęśliwa , j ak  lady 
B y r o n ,  byle go tylko tak pięknymi w ie r ­
szami na tchnąć  mogła.  Oto jes t ten poe- 
mu t ,  k tóremu t r udno wynaleźć dok ładny  
tycuł. Lady Blessingcor uwiadamia  nas ,  
ie  napisany był  pewnego dnia , "kiedy poeta  
przeczytał  w jedne j  gazcciej i e  lady Byron 
chorowała.

Do  lady  B . . . .
»I ty byłaś  smutną.. . ,  a przecież ja nie 

by łem  przy tobie ; i ty chorowałaś. .. ,  a prze-  
c i . i  mnie tam nie Lyło. Mniem ałem,  że 
szczęście i zdrowie tam tylko przebywać 
mogły , gdzie mnie nie było. ..  Boleść z iś 
i zmartw ienie  tu ! Mogłożby to być p r a ­
wda!. . .  Dobrze więc. A zatćm tak j e s t ,  
jakem przepowiednia!  i coraz będzu go- 
rzćj ; dusza bówie-m zwraca się ku s<‘bie , 
gdy zrani ła  inną duszę,  a serce skołatane 
jakby  rozbiciem okrętu zostaje z imne,  gdy 
tymczasem smutek zbićra rozprószone  
szczątki jego. Nie podczas b u r z y ,  ani 
w chwili  walki przec>w ba łw anom m o r ­
skim czujemy się być uciśn ionymi ,  życzy­
my sobie już nie żyć ;  lecz późn ie j ,  gdy 
cisza panuje  na brzegach i kiedyśmy wszy­
stko utracili  oprócz tchu życia.

Odnios łem nauto wielką zemstę  | było-  
to j ednak  sprawied l iwośc ią ,  która mi się 
należała. bdt iekolwi°k mogły być moje 
przewiivenia ,  tyś nie była kobieta d o t e p o ,  
ahyś *ię siała mśeicielką,  N e m e s i s ,  któ- 
raby mie za nie ukarała.  Niebo nie mogło  
wybrać- tak blizko mnie na rzędz ia ,  klórern 
miało mię uderzyć.

Li tość tym tylko należy,  którzy umip- 
ją na nieszczęście innych być czułymi 
Jeżeli jes teś  a  l iczby tych , znajdziesz l i­
tość. Lecz n i e ,  nocy twoje wvgnane są 
z królestwa,snu. Nada remnie  znajdziesz po ­
chlebców ; doświadczysz ycisku b e z  u l g i ,



a lbow iem na d  twoją głową cięży nleprze-  
błagane  złorzeczę.>ie. Rzuciłaś nasiona
w moję boleść, i zbierać będziesz w plon ie  
nie mnićj  gorzkie boleści! Wielu m ia łem  
n iep rzy jac ió ł ,  lecz takiego jak t y ,  ani j e ­
dnego  nie m i a ł e m ; m ógtem  a lbowiem b r o ­
nić  się przeciw innym , pom śc ić  się nau 
n i m i ,  zamienić  ich w przy jació ł :  lecz ty, 
.bezkarnie n iep rzeb łagana , ty niczego nie 
miałaś  się obawiać będąc  zasłoniona wła­
sną s łabością  i moją miłością ,  która za 
wiele dla ciebie uczyn i ł a ,  która a i  nadto 
oszczędzała tycb, którym nie powinna była 
pobłażać. Takto  korzystając z uprzedzenia ,  
jakie szczerość twa w z budz a ła ,  i ze złej 
reputacyi  młodości  m o je j ,  udrzucającćj  
na u k ę ,  mieszając fałsz z p r a w d ą ,  zagrun­
towałaś  i ztężyłaś ponu r  k zbrodniczćj  nie- 
naw.śct.  Byłaś we względzie m ora lnym  
Clytemnestrą  swego małżonka. Ręką, która 
najmniejszego nie wzbudza ła  pode jrzenia ,  
zabiłaś na oriarę jego  repu tacy ją ,  jego 
spokoj  , jego  nadz ie je ,  i tę lepszą część 
jego ż y c ia , która  bez tćj zimnej  zdrady  
serca twego, mogła była z t ryumfem prze­
być nieszczęsne p rzesi len ie ,  i wziąć szla ­
chetniejsze pos tanow ien ie ,  jak  ciebie  uni­
kać. Lecz ty z cnót  swoich robiłaś wy­
stępki ; f rymarczyłaś  nićmi s a m o l u b n ie , 
poświęcając wszystko obecnej nienawiści 
i bogactwom , które  ci przyszłość obiecy­
wa ł a ,  przedając za jaką bądź cenę nie­
szczęście drugiego.

Wszedłszy  takim sposobem na  krętą 
d rogę ,  widzia łaś ,  jak cię opuszcza owa 
o twartość ,  która s tanowiła  twoję za le tę ;  
lecz na jej  miejsce serce twoje, nieświado­
me swych własnych zbrodni ,  złożyło sobie 
lilozofiją k łam s tw ,  sprzecznośc i ,  dw uz na ­
czności,  i owych myśli, należących do istot 
o twarzy podwójnej ,  których wyraziste oko 
umie bez s łów k ł a m a ć ,  które  w twarzy 
swojej zawsze mają pozór  r o z t r o p n o śc i , i 
k tóre  prosto idą do swego -celu, wskaza­
nego im własnym ich inte resem. Środki  
godne  były zamiaru,  a zamiar  został  do ­
pięty. Nie chc ia łbym tak się z tobą ob­
c hodz ić ,  jakeś  ty się ze mną  obeszła.«

»Noel By-ron.«

S P O S Ó B  Ż Y C I A  
St. S Y M O N I S T Y Ó W  W E  F B A N C Y I .

N a  drodze do Mćnilmontant ,  między par­
kiem St. Fargeau i laskiem przy Romain-  
ville, na szczycie wzgórza stoi duży porzą­
dny  d o m  z obszernym ogrodem. Gdy dom  
ten długo by ł  mezamieszkany i znacznie  
rpus toszony ,  pos tanovdl  właściciel  kazać 
go naprawić,  w myśli  zrobienia go znowu 
mieszkalnym. Właścic ielem gjmarhu tego 
jest  E n f a n t i n , najstarszy ojciec St. Symo- 
n i s tó w , który z synami swoimi, j ak  się St. 
Symoniści nazywa ją ,  dom swój do tego 
przyprowadz i ł  stanu,  że członków tej no ­
wej sekty pomieścić  może. Wielki  ogród,  
który przez długie zaniedbanie  s tał  się po­
dobnym  dc  puszczy amerykańskiej,  wyczy­
szczony i ozdobiony został. Za pomocą m u­
larzy, malarzy i ogrodników gmach podu-  
p adły zamieniono w przyzwoite  pomieszka­
nie, a z zarosłego ogrodu zrobiono raj  mały.  
Aposto łowie ci, tanie bowiem przybrali  so­
bie nazwisko ,  nie mają  służących, lecz sa­
mi sobie usługują. Zatrudnien ia  ich t aksą  
rozdz ie lone ,  że każdy użyty jes t  według 
zdolności , i w samej  istocie wszystko u ni'  h  
ma się bardzo porządnie  odbywać.  Nastę­
pujące podają  szczegóły domowego  ich p o ­
życia:  Dr. Leo S i mo n ,  który już dawnie1 
daw a ł  odczyty (prelekcyje)  o St. Syrnoni- 
zmie i znany jes t  jako. t fómacz jednego  
ang.elskiegu dzieła  medycznego,  przypasal  
fartuch i jes t  kucha rzem familii.  Kuchtą  
jest p. Paweł  R oche t te , były profesor  wy­
mowy. Umywanie  pó łmisków i talerzy wy­
konywane  było pićrwej  z największą aku- 
ratnością  przez pa. Leona  Talabot ,  niegdyś 
zastępcy prokuratora  j e n e r a ln e g o ; urząd  
ten objął  poźniój p. Gustaw E i c h t h a l , po  
nim p. LamDer, były uczeń szkoły pol i t ech­
n i c z n e j , wreszcie ba ron  Ch. Duveyg ie r , a 
teraz t rudni  się tćm p. M Retouret , m łody  
elegant  i  znakomity mówce St. Symonistów 
z właściwą sobie powagą. P. Emil  Barrault,  
ni ;gdyś prof. w szkołach w Sorreze i autor  
piecio-aktowej k o m e d y i : La crainte de lopi~ 
rtion, granej r. 1831 w Theat r e f  rant ais, o b ­
j ą ł  wydziąłczyszczenia  I rzewłkpw i bó lów,  
w czenj pomagają  mu pp. August Gheva-
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l ier,  były profesor  fizyki’ i Dugael,  niegdyś 
adwokat  przy sądzie kiólewskim.  Urząd 
zamiatania  pokojów nełnią pp. Uigaud, d o ­
k tor  medycyny,  Holslein, syn znakólfoitego 
k u p c a ,  ba ron  Cli. D n v e y r i e r , P onya t  i 
Brouet ,  byli uczniowie akademii,  wreszcie  
Ch.  Penneke re  , niegdyś księgarz i Michał 
Cheval ier,  były uczeń szkoły pol itechnicz­
n e j ,  tudzież wydawca dz iennika GLobe. 
Ostatni ten  za trudniony jes t  także sp raw a­
mi  gospodarstwa i wraz z pp. Rigaud i 
ITolstein posługuje  u stołu. On poda je  ojcu 
Enfant inowi . czegokolwiek tenże przy o- 
biedz ie  zażąda. Dziwny sprawia widok p a ­
t rzyć , jak  tu panowie dawnym służącym 
swoim posługują. P.  Desleges, niegdyś cze­
ladnik u rzeźnika ,  który jako robotn ik  
w s z e d ł  do fami l i i , pr zewodniczy wydzia­
łowi  prania  ; pod n im  znajdują się p. Fran-  
co in ,  syn bogatego osadnika amerykań­
skiego, i p. V e t r a n d ,  niegdyś uczeń aka­
demii .  Przy stole usługuje mu p. Holsteio, 
u którego ón niegdyś służył. Pan Henryk 
Fourne l ,  były uczeń szkoły pol itechnicznej 
i dyrektor  hamern i  żelaznej w Creusol,  m a  
powie rzony sobie dozór  og ro d u ,  w czera 
pomagają  mu pp. Raymond  Vonheure,  były 
pro fesor  rysunków i malars twa,  Royer , n ie ­
gdyś członek orkiestry przy Operze Komi­
c z n e j ,  Jus tus ,  m a la rz ,  i Maschereau, nau ­
czyciel rysunków. Zamiataniem dziedzińca 
i ulic t rudni  się p. Gustaw E ic h th a l ,  przy 
pom ocy  pa. Maschereau. P.  Jan  Merson , 
niegdyś ksiądz katol icki ,  u t rzymuje w p o ­
rządku naczyn.a do siołu i kuchni  po t rze ­
bne ,  i do stołu nakrywa.  Pan  Alexis Petis,  
syn bogatego dób r  właśc ic ie la ,  ma obo­
wiązek za trudniać  się oświćceniem domu i 
l i ch ta rze ,  których lam ze czterdzieści  po­
trzeba,  czyścić, tudzież utrzymywać  w po­
rządku.  Słowem wszyscy St. Symoniści 
mają  coś w spólnem dziele do czynienia. 
P.  Enfant.in pracuje czasem w ogrodzie  i 
dość silnie siekićrą lub motyką robi. Życie 
tych ludzi jes t bardzo  regularne. W sta ją  
o piątej z r a n a ,  a brzmien ie  rogu wzywa 
ich to do rozmaitych z a t rudn ie ń ,  to do 
obiadu.  Zawsze o jednć j  godzinie śpiewają 
w  chórze.  Niektóre  ich p ieśn i ,  zrobione 
przez pana F.  Dąyid,  członka ich towarzy­

stwa, są bardzo  piękne, manowicie  te, które 
ob iad  poprzedzają i kończą. Ćwiczą się 
regularnie  w sztukach gimnastycznych , a 
każda ich czynność, jak  są razem z g rom a­
dzeni ,  ma wiele punktualności wojskowej.  
Mniemaliśmy (pisze dziennik f rancuzki ,  
z którego tę wiadomość wyjmujemy) ,  iż 
u St. Symonislów znajdziemy nieprzyjem­
ną  n iezg rabność ; lecz byl iśmy wcale zle 
zawiadomieni.  Jedynie  b r o d y , które za­
puszczają ,  robią  ich postać szczegó lną ;  
noszą bardzo kró tk ie ,  lekkie szaiy b łę ­
ki tne bez kolnierzów, kamizelki z tyłu za­
pięte i białe sp o d n ie ;  opasują  się pasem 
z czarnej skory z mosiężną sprzączka.  O d  
niejakiego czasu wykonal i przysięgę Celi­
ba tu  (be/.żenności),  lecz to nie długo p o ­
t rw a ;  j ak  tylko ojciec Enfanl in  ożeni s ię ,  
pójdzie  i reszta za jego przykładem. Mó­
wią,  że zamiarem ich jest  wprowadzić  
zgodę braterską na miejsce walk , panu ją ­
cych w społeczeństwie lud/.kiem, lecz świat  
współczesny nie myśli ich bynajmniej  na ­
ś ladować. Sami oni  także bezwątpienia  
przekonają  się wkrótce, że artyści i uczeni , 
wycićrający talerze lub czyszczący b ó l y , 
nie odpowiadają  zamiarowi,  jaki każdemu 
człowiekowi wytknięty jes t  w towarzystwie,  
ażeby ile możności  s tawał  się pożytecznym 
dla wspó ł -b l iźn ich , korzystając ku dob ru  
powszechnemu z swoich mora lnych ,  fizy­
cznych lub przemysłowych zdolności .

■■i «—

—  Z e  Lwowa. —
Na tutejszej scenie niemieckiej  wystę­

puje właśnie w operach pani  P o li 1 - R e v- 
s t e i n  e r ,  pierwsza śpiewaczka ces król.  
nadwornego  teatru opery przy Kaernthner- 
thor  w W iedniu ,  będąca członkiem hono ­
rowym towarzystw f ilharmnnicznych we 
F lo rency i ,  W e r o n i e ,  Boloni i  i t. p

Księgarnia A. Gałęzowskiego i komp.  
iy W arszaw e nie przestaje wydawać roz­
poczęty Z b i ó r  p s a r i . ó w  p o l s k i c h .  
W yszła  właśnie z porl prasy część VI. obe j ­
muje ciąg dalszy Kroniki  Bielskiego. Do 
tomu XVIII .  dołączona sest piąta t abl ica  
h e rb ó w  polskich.
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P ro fe so r  B a ra ń s k i  au to r  dzieła:  , . 0  giełdzie p a ry -  
*Kiej“ , w y  dnie teraz w W a rsz a w ie  n o w e  d z ie ło :  O  r a ­
c h u n k o w o ś c i  k u p i e c k i e j .

C. G o rsz i tow sh i , P o lak ,  kapitan w  w ojsku pruskiera ,  
w y d a ł  w ^ 'ra iik łurcie  nad O d r a ,  w  ję z y k u  n iem ieck im : 
Ż y c i c  j e n e r a ł a  l i r ,  T o u e n t z i e n  ile W i t t e n b e r g .

G aze ta  W iel .  Księzlwa Poznańskiego p rzed ru k o w u j :  
z laką akura tnością  a r ty k u ły  z  pisma naszego, i e  n a w e t  p r z y ­
p adkow e  b łę d y  drukarskie  umieszcza, jak to  z . s z ło  w  d w ó c h  
a r ty k u ła c h ,  p r z e d ru k o w an y ch  w nrze  235. tć jże G aze ty .

SYszysikie dzieńniki  p a r / z k i e  (a  za niemi polskie  
także)  opow iada ją  n as tęp u jące  zdarzenie :  P o la k ,  Jó z e f
Strasz,cwicz, b y ł  p rzed  laty dziesięciu w  P a ry ż u  i mieszkał  
w  hotelu des B a in s ,  p r z y  ulicy St .  T o m a sza .  Je a n e g o  
rana  m iody  cz ło w iek ,  ujinującćj p o s t a c i ,  ale w  stanie 
największej  n ie s poko jnośu  p rzechodz i  do  niego i m ó w i:  
, VVć,ńjn jes te ś  zacnym  człowiekiem, s łuży łem  z j e g o  z iom ­
kami p rzez lat kilka i w ie m ,  iż nigdy w po trzeb ie  nic 
o dm aw ia ją  p o m o c y .  P rz yzna ję  się w ć p a n u ,  iż n icprzc-  
w idziane straty  postaw iły  m i ;  w n ę d z y ;  s u m m a ,  którdj  
n iezbędnie p o t r z e b u ję ,  je s t  dla w ć p a n a  fraszką, mnie zaś 
z -ż o u ą  i dziećmi od zguby  ocali .1' P o  chwili  n am y s łu  
ludzkość p rzem ogła  i pan  S traszewicz  da ł  n iezna jom em u 
żadaną p r z e z e ń d o ś ć  zaac zn ą  kw otę .  K iedy  teraz  pan  
S traszewicz  p rzez  rozmaite  n ieszczęś liw i  p rzygody  sam 
p o m o c y  p o t r z e b o w a ł ,  p rzychodzi  do jego  mieszkania j a ­
kiś nieznajom y jegom ość i p y t a ,  czy  go poznaje .  L e c z  
gdy p aii Straszewicz nie mógł sobie tw arzy  jego  p r z y -  
po ron ićć ,  nieznajomy pow iada  sw o je  nazwisko i łoda je  , 
że jes t  ten  s a m , którego p rz e d  laty dzies ięciu h o jn y m  
darem  ura tow ał .  „Jeż l i  w ć p a n 11 rz e c z e ,  „zap o m n ia łe ś  o  
sw oim  d o b ry m  uczynku , ja  o nim nie  zapom nia łem . W ie m  
o icr iżuiejszćtn  po łożen iu  w ćp an a  i z zaciągnioncgo długu 
p rz y c h o d z ę  uiśc ić się z p row izy ją .11 M ów ią c  to ,  z łoży ł  
s u m m ę  dw a razy  przenoszącą  poży czo n y  k a p i ta ł ,  p o w ie ­
dział  o r a z ,  żc jes t  na czele jednegu  z na jznakom itszych  d o ­
m ó w  h an d 'o w y c h  w B o r d e a u r ,  h tó .ego całą  p o m y śln o ść  
sw eutu  d o b ro czy ń cy  winien. P an  S traszew icz  p rz y ją ł  ty l ­
ko p ie rw otną  su m m ę bez  p r o c e n tu ,  m ó w ią c ,  iż nie p o ­
d obna  m u ciągnąć kor,.yści z p ien ięd zy ,  które b y t  p o ż y ­
c z y ł  w  p o ło t i a y c h  okolicznościach. ( Jc s t to  ten sam Józ ef  
S traszewicz ,  k tóry w ydaw an iem  w  P aryżn  p o r t re tó w  zna­
kom itych  osób w sław ił  się w  E u ro p ie . )

S tan is ław  Dufflzcw.sk>, znany  a s t ro n o m , filozofii 
dok to r  i p ro  t s o r  matematyki w akademii Z am ojsk ie j ,  j e .  
cha ł  raz r. 1733 z Zamościa do L w o w a .  Nie b y ło  w tedy  
jeszcze  po rządnych  d o m o w  zajezdnych ' na tym  t ra k c ie ;  
w s tąp i ł  za tem do  kmiotka na nocleg  i kazał sobie posiać 
na dworze.  „E j!  dobrodzieju spijcie w  ch a łu p ie ,"  pow iada  
kmiotek, „ b o  deszcz będz ie ."  A stronom  zasięgnął rad y  b a ­
rom e tru  , o p a t rz y ł  w iduokrąg,  a znalazłszy p ić rw szy  p o ­
m y śln y m , drugi zaś w yp o g o d zo n y m , ro z im ia ł  aię i r .ccze :  

Nie hój się k o c h a n k u ,  nie będzie de'szczu; jes tem  a s t ro ­
nom  i zr.am się na t e rn ; "  na bezp ieczne więc spać  się 
p o ło ży ł .  K olo  p ó łnocy  zeb ra ły  się c h m u ry  i deszcz lu . 
nał na walny, tak, że p rzebudzony  as tronom  jak n iep y s zn y  
uciekał  z kołdrą na p lecach  do c h a łu p y .  „ L e p s z y  z ciebie 
as t ro n o m  ode  m nie ,"  rzecze nazajutrz, do kmiotka , „n ie  
pow iedź  mi k o c h a n k u ,  po czern ie  p o z n a ł t . , że  dćszcz 
b o d z ie ? "  —  „ M o je  w o ł y ,  dubrodzie jn ,11 odrzekł  kmiotek, 
„zaw sze  na d w orze  nocow ać  z wy k ł y ,  ale jak idą pod 
s z o p ę ,  to p e w n a  słota .  W czoraj  zaraz 7. w ieczora posz ły  
p o d  sz.ope." Z aw sty d zo n y  as tronom  w y z n a ł  w sobie ,  że 
w o ły  lepićj od niego znają się na zmianie pow ietrza .  
T e n ż e  D ud cze w sk i ,  /. Ł a z ó w  się p i s z ą c y ,  b y ł  oraz j e o .  
m etra  t rybunalskim  i w y d a w a ł  we L w o w ie  kalendarze ,  
s łynące  sw ojego czasu, a lbowiem  o prócz  zw y cz a jn y ch  -„ja. 
doinośc i ka lendarzow ych  mieśc iły  także wiele c iekaw ych  1 
użv tccznycb  rzeczy .  (Zna jdu ją  się w bibjiot. O sso lińskiego.)

W  R o m a n ó w c e ,  w iosce  w obw odzie  T arnopolsk im , 
pokazu ,ą  dotąd ślady ruin, gdzie dawniej  miało stać m iasto  
K a r o m o n d a ,  jak j e  w nslnem  p odan iu  nazyw ają .  l-o-  
dług w n io sk ó w  na d om ysłach  o p a r ty ch  zdaje się, iż m iasto  
ono  is tniało  podczas panow ania  c a ró w  tatarskich na Rusi , 
oko ło  r. 1320. W  dziejopisarzach nie znaleźliśmy o  u*' in 
j ednak  żadnej wzmianki; w z y w a m j  p rze to  bieglejszych od  
nas w tćj r z e c z y ,  ażeby  nam w y ja ś n i l i ,  k e d y  to m iasto  
istniało i kiedy w gruzy ro zsy p an e  zostało .

W  wieku lk ty ro  musiały zbytki  p a n o w a ć  w e  L w o ­
wie,  kiedy w  ręk o p i .m ie  Z im orowicza  zna jdu jem y  w zm ian ­
kę o p r a w ie ,  postanowieniem r. 1 3 8 3 ,  na a .ocy  k tórego 
nakazyw auo  p annom  m ło d y m  pod karą czterech  grzyw ien ,  
ażcuy bankie tów nie w y p ra w ia ły .

Pism a wie'deńskie zw racają  uwagę n a  czte'ry n o w e  
p łody  l itera tury slawiauskićj, w y d a n e  dyjalchtami S ław ian  
uusir ;  jach ich .  Nie od rzeczy  będzie wsponmic'ć ui o nich 
p o  k ro tc e :  W ia d o m o ,  że księgarnia Fcrst la  w G o r y c y j ,
czyniąc za dosyć  p o w szechnem u żądan iu ,  ogłosiła b y ła  
dawnięj wezwanie  do uczonych  s ław ia i ish ich , względem 
w ypracow an ia  s łownika  w dyja.ekcie  S ław ian  K ra in y ,  
S t y r y i , Zachodnich  W ęg ie r  i t. p .  A. J .  M a r k o ,  u czeń  
akademii  w  G o r y c y i ,  odpow iedz ia ł  w y b o rn ie  w ezw an iu  
tem u, w ydaw szy  w e n d y j s k o - i i i e i u i e e h i  i l i i e m i e -  
c k o - w e n d y j s k i  : i o w n i k  p o d r ę c z n y ,  z p r z y d a ­
niem bardzo użytecznćj  gramaiyhi p rak tycznej .  Dyjalekla ,  
w  k tó rych  au tor  p r a c o w a ł ,  są także dla p o w szech n eg o  
Ślawisty n a d e r  za jm u jące ,  a lbowiem  w prost  pochodzą  o d  
dyjalektu  kośc ie lnego ,  k tórym  przed  r 8 / 0  pisane b y ł y  
na jprzód sławiańskie  księgi kościelne. Znan  poeta  i lite­
rat sławiański  w d y ja łe k c ie  W c n d ó w ,  j .  ks. (J tban J a rn ik ,  
w y d a ł  w C e low cu  (Klangenfurcie)  : P r ó b ę  c 1 y 111 o I o-  
g i k o n a  d y j a l e k t u  s ł a w i a ń s k i e g o  ś r o d k o w e j  
4 u s l r y i. W a  r ta łooy  by ło  t a k ż e ,  b y  kto i  u czo n y ch  

K r a ń c ó w  do Mcteliia g ram atyk i ,  w ydane j  r. 1825 w L u -  
blanic, dodał  s to so w n y  słownik .  Z m a r ły  franciszhan j. ks.  
M at.  P iotr  K a t a n s z y i ,  m ający  zasługę oraz jako filologi­
czny  s ta roży tn ik ,  zostawił l lóm aczem e całej w  u I g a t y 
b i b l i i  w dyjaiekcie dalmaclio-bośniackicb S ławian.  Do­
tąd nic mieli ci S taw ian ie  p rzekładu biblii ,  k iedy n aw e t  
11.niej maczne pokolenia m ieszkańców  górnych  i dotnych  
Ł u ży c ,  nie liczne szczątki daw n y ch  Se rb ó w , liczący za ledw o  
pól miliona l u d n o śc i ,  m a,ę  od r. 158“ kilka t łó m aczcu  
całej b.blii. W yżw zm ionkuw atiy  p rzekład  wulgaly  w y ­
chudzi  z drukarni  un wersyteckić j w Budzie  i już  jes t  t r z y  
tom y go tow ych .  S taw ian ie  w K a rp a ta c h ,  szczątki W ie l -  
kićj Morawii Ś w ię to p e łk a ,  l iczący ow a milijon. l u d n o śc i ,  
są pokoleniem Sławian czesk ich ,  lub odw ro tn ie .  U żyw ali  
daw u ej do pisania dyjalektu  czeskiego, jak  M ało -E ossy jan ie  
wielko-i uskiego.  Lecz  od r. 1700 saraodzie łnćj zap ragną­
w szy  litera tury, zaczęli w e  w łasnym  pracow ać  dyjaiekcie i 
w  czasach ostatnich  od r. 1827 —  1820 w yszedł u nich,  
za w sparc iem  weg>ersk egu kardyna ła  R ud n a y  (S ław ian ioa)  
S ł o w n i k  s ł a w i a ó s h o -  c z e s k o -  ł a c i ń s k o -  n i e -  
m i e c k o - w ę g i e r s h i  B e r n o l a k a ,  a teraz w y ło ż y ł  w 
lyui dyjaiekcie  bibliją kanonik J e rz y  Palkowicz .  Jesl t t  
.najpóźniejsza bibłija w rzędzie s łowiauskicn. H orw ackm j,  
bułgarskiej i t. p.  oczeku jem y jeszcze .  W  k ońcu  p o m i n ę : 
nie n a leży ,  że Austryja  z 50 milijon. S ław ian  ma l ł  mil. 
w sw oich Pa dziwach, a lubo w Kossyi daleko więcćj jes t  
S ra w ia n ,  jednakże  w edług zdania Scldoezera  najwięcć) od 
uczouych  Sławian a u s try jaehn l i  m ożem y oczekiwać b ą d ą ś ,  
s łużących  do poznaniu tego najliczniejszego i najbardziej 
rozgałęzionego ze wszystk ich  na ro d ó w  E u r o p y ,  gdyż Au-  
s t r y ja ,  z tyło ró żu o ro d u y c h  poko leń  slawiańskicłi  z łożona,  
tćtn sameón ma d o  tego najzdobiićjsz.e zasoby .

Petersbursk i  Dziennik Rękodzie ł  i Handlu ogłosił  
podaną przez. pa. Pełczyńskiego wiadomość o stadzie kóz 
-ogorskich oby w. Lew ick iego  na P o d o l u , w pow iec ie
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W inn ick im .  Starto wynos i  leraz sz tuk p rzesz ło  200.  P o ­
czątek śwój wiedzie od kóz, sprowacizonych z Azyi p rzez  
Szczęsnego Potockiego, [ic się okazuje  z tego doniesienia , 
k ozy  angorskie nie po trzebu ją  te m p e ra tn ry  pow ietrza  w y ż ­
sze'} nnd tam eczny  klimat,  w zimie jadnakże  muszą b y ć  
w  c iep ły ch  ch lew ach  chow ane .  W e łn a  zdejm uje  się grze 
b ien iam i ,  każda koza nie więcćj nad funt  jć j  w ydaje .

N o w o  u tw o rzo n y  teatr  w  P e te r sb u g u ,  zw any  Ale- 
sa n d ry j s k im ,  jes tto  w span ia ły  g m a c h ,  wznies iony w edług  
p lanu  budow niczego  Rossi . Sala otoczone pięcią p iętrami 
lóż i p rócz  galeryi mieści w  sobie 242 krzeseł.  P o  za 
niemi w znoszą s ię  w amfitea tr  ławki nu m ero w an e ,  do  lóż 
pie'rwszego piętra.  Loża  rodz iny  cesarskiej wspaniale jes t  
ozdobiona i nie w ychodz i  z rzędu lóż sąsiedzkich p ie rw ­
szego p i ę t r a ; tahimże sa m y m  sposobem  nmieszczone są 
loże:  z lewej  cesarska ,  z prawe'j ministra do m u  cesarskiego. 
Dalsze p ię tr  w szystk ich  loże urządzone są w  kształt  ga le­
ry i ,  bez p rzyp ie rzen ia  i kolum n, k tó reby  scenę  i sale z a ­
k r y w a ły .  P a ra p e ty  i śc iany p o k ry te  są złoconeroi o z d o ­
bam i.  Sufi t  w y o b raża  O lim p i Parnas ,  pięknie m alow any  
p rzez  pana Wighi. T e a t r  ten  o tw o rzo n o  t ra jedy ją  P o  ż a r ­
s k i .  P o  odegraniu u w er tu ry  z o p e ry  I w a n  S n s a n i n ,  
podnies iona  zasłona ukazała  widok miasta M o s k w y  i jej  
oko l ic ,  o ddany  zgrabnym  pęzlem  G ropiusa

Pasza E giptu ,  M c h em et  Ali —  opow iada  p .  M e rson  —  
zabawia się ty m  sposobem  na jm ilć j ,  gdy się p rzy p a t ru je ,  
jak jego u lubione Czerkash:  p ły w a ją  czółnem  po  jez iorze ,  
znajdującćm  się w jego p rz e p y s z n y m  kiosku w Szubra .  
G d y  sam je  pow ozi  rob i  sobie często tę  r o z ry w k ę ,  
że  czó łno  na sa m y m  środku s taw u  w y w r a c a ,  a biedne 
Czerkaski w padają  po  pas w w o d ę  i d op ić ro  ua w e z w a ­
nie ich o p o m o c ,  p r z y b y w a ją  czarne  e u n u c h y  i w yciąga­
ją  je z w ody .  W s p o m n io n y  letni pa łacyk  w  Szubra  leży 
ko ło  K airo ,  ua końcu ulicy z d rzew  m o r w o w y c h ,  p r z y  
w y b rz e ż u  Niló, a największą jego ozdobą je s t  kiosk, jeden  
z na jp ięknie jszych b u d y n k ó w .  W y c h o d z ą c  z w onnego  
gaiku p o m a ra ń c z ,  oglądam y rap to w n ie  duże  b łyszczące  
wieże , pow yże j  w s c h o d ó w  p a ra d n y c h .  P rz y  w s tęp ie  
w ch o d z im y  w o k rę g ,  o toczony  s łupami z białego m a rm u ­
ru  , w którego środku znajduje się m ałe jez io ro ,  a ua  tćm 
p ł y w a  kilka c z ó ł e n ,  p rz y m o c o w a n y c h  do brzegu s z n u r a ­
mi jedw abnem i.  Ó w  rzęd s łu p ó w  kończy się b a l j s t r a d ą ,  
gdzie grupy  ryb  różnego rodzaju  są misternie  w yrob ione  
z m arm u ru .  W  każdym rogu wzuosi się mała t e r a s a ,  
k tó ry c h ,  jak straż,  pilnują kolosalne krokodyle .  Z ew nątrz  
s łu p ó w  są gabinety, a do tych wchodzi się po  odsunieniu 
f iranek p ą s o w y c h ,  odbija jących pięknie od białego m ar ­
m u r u ,  z którego kiosk zbud o w an y .  Podczas święta baj-  
r a m u  zw yk ł  pasza p r z y jm o w ać  of icćrów  w  ty m  kiosku , 
p o ło ż o n y m  w ogrodzie S c h u b ry .  Szereg  s łu p ó w  jes t  
w te d y  rzęsisto o św ie c o n y ,  a liczne g ru p y  krążą na około  
j ę z o r a ,  lub spoczyw ają  ua m a ły ch  perskich  k o b ie rcach ,  
gdy wiatr  tym czasem  igra z gęslemi fałdami ich s z a ló w ,  
j cień ich maluje się w wodz.ie jeziora, rozjaśnionego lub 
odbiciem ś w ia t e ł , lub prom ieniami księżyca. W  lakiejto 
rozkosznej  siedzibie p r z e b y w a  m a ż ,  na którego w tćj 
chwili zwróciła  oczy E u ro p a .

W  księgarni C o l ty  w  Stultgardzie w y ch o d zą  p o z o ­
sta łe  pisma G o  e l i t  e g  o ,  w trzech  oddz ia łach ,  każdy z 5 
lomósv z łożony . Z na jdow ać  się tam będzie :  Drnga część
F a u s i a ,  w 5 aktach;  nowa sztuka d ra m a ty c z n a :  G o ttfr ie d  
von  B e r lic h in g e n , t s k i e  w 5 a k ta c h ;  s ą p o e z y j c ,  ro z p ra ­
w y  treści rozmaitej,  wreszcie  jes t  nauka o roślinach i ko­
ściach, miocralogija , geológija, m eleoro log ija , nauka o ko ­
lorach i t. d. W y d an iem  trudni się dok tor  E c k e rm a u n ,  
łącznie z. dr . Rieroer .

W  teatrze paryzk im  P o rte  S t. M artin , podobała  s ię  
nowa sztuka Alex. D u m as :  „ S y n  emigranta.'*

W  Marsylii  j e s t  te raz  d w ó c h  ż e b r a k ó w ,  z k tó rych  
j e d e n  tyie jes t  n t a i e tn y m . żc  p o d ług  k o n s ty tu c j i  może 
zosiuć w y b o r c ą ;  drugi zaś posiada  m a ję tn o ść ,  w ar tu jącą
60.000  frank. P o  b u lew arach  w  P a ry żu  chodził  c i a i  
długi ż e b r a k , udający  c ie m n e g o , do  którego przychodz i ła  
codzień  porządnie  ubrana  kucharka  z zapy tan iem , cu kaze 
na obiad gotow ać.

Na tablicy , um ieszczonej  nad p ew n ą  budą w P a ry ż a  
znajduje  s.ę nas tęp u jący  dz iw ny  n a p i s : „ P a n  Michel,  ludo- 
żerca, zakłada się z każdym  o 10 frank., że  go z je  w  p r z e ­
ciągu g o dz iny ."  D o tą d ,  jak  m ó w ią ,  nikt  się jeszcze  p o  
ten  zakład nie zgłosił.

W  dziennikach ajg ielskich  je s t  nas tępu jące  w y r a ­
c h o w a n ie ,  ile rocznie  w ychodz i  kaw y  w E u ro p ie  i A m e ­
r y c e :  W  Anglii i I r landy i  10,000 beczek  t. j: 22,400,000 
f u n t . ;  w  Holandyi i Belgijum 40,000 becz. t. j: 89 ,600 ,000  
f u n t . ; w  Niem czech i pańs tw ach  koło  Morza Bałtyckiego
32 .000 becz.  t.  j: 71,680,000 fu n t . ;  w e F r a n e y i , H isz pa ­
n i i ,  w e  Wśgtszech i w  T u rc y i  E uropć isK  ej 28 ,500 b e ­
czek t. j: 6 o ,840,000 fu n t . ;  w A m ery ce  20,000 becz. t . j :
44.800.000 funt. O g ó łe m :  130,500 b e c z e k ,  to  j e s t :
292.320.000 funtów.

P iw o  bawarskie  piją leraz w  t rzech  częściach świa ta, 
w  E u r o p i e ,  Azyi i Afryce .  W  G en u i  a lbow iem  tak b a r ­
dzo w sław ił  się teraz os iad ły  tam że z Noryinbergi  p iw o ­
w a r ,  ż f  p iw o jego m orzem  po  ca ły c h  praw ie  W ło s z e c h  
ro z w o z ą ,  a podczas zimy idą naw et  wielkie t ransportu  
tego p .w a  do S m y rn y  i do A lcsaudry i .

W  Australii  założono nie daw no pierwszy un iw ersy te t .  
W  tern A u s tr a l iu n  C o lle g e 3 będącym  w S y d n e j ,  stolicy 
angielskiej A ustra l i i ,  osobni profesorow ie  uczą obu klasy­
c z n y c h  ję zy k ó w  i l i te ra tu ry ,  języ k a  angielskiego i onegoż 
li tera tury  , m a te m a ty h i , f i z y k i , oraz chemii.

M ają tek  bogatego hrabi szkockiego, lorda Fife , k tó ry  
p rz e ć  kilku laty w P aryżu ,  jak  drugi Jow isz ,  zlówał deszcz 
z ło ty  na Danaidy o p e r y  ta m te jsz e j , znacznie  n a dw erężony  
z o s ta ł ;  o to  w  tym  czasie w ła ś n ie  sprzeda ją  w L o n ­
dynie  s p rzę ty  jego  przez publiczną l icyfacyją .  Po  m ię ­
dzy  sprzedanćm i rzeczami zna jdow ał*  się także 7. gipsu 
w yrob iona  noga pani Veslris , aktorki tea tru  londyńskiego 
D ru ry -L a n e .  Hrabia  za nogę tę zap łac i ł  więcej  jak  1,000 
g w in c ó w , a na l icy tacy i  sp rzedano  ją  za dw a szylingi.

Najpięknićjsze w ł o s y ,  nie co do f a rb y ,  ale co do  
d ługość’ i gęstości ma 20letnia córka  fabrykanta  p łó tn a  ż a ­
glowego w Gcfie  w  Szw ecy i .  B o lo r  tych  w ło s ó w  jes t  
ognisto c z e r w o n y ,  ale ich długość wynosi  trzy łokc ie ,  a 
gęstość  takiego jez t  r o d za ju ,  że gdy w e  wszystkich kie­
ru n k ach  ró w n o  z g łow y szczesane zos taną ,  całe  ciało jak 
p łaszcz  cze rw o n y  okryć  i zasłonić mogą.

W  Berlinie o S tu h ra  w yszła  książka: „ O  sz tuce
prędkiego kończeniu p ro c e s ó w ."  Kio  chce prędko  k o ń ­
czyć  p r o c e s a ,  me pow in ien  ich w cale  zaczynać ; to jes t  
p o dobnoś  najpew nie jsza  sz tuka.

M O D Y  W I E D E Ń S K I E .
N o w e  sśilopy w dziennikach m o d y  są z m atęry i  ko ­

lo ro w y ch  w  k w ia ty ,  z dw om a  p e le r y n a m i ,  j ed n ą  królhą,  
drugą d ługą ,  z tych  p ierwsza  kończy się z p rzo d u  krojem 
szalow ym . Na kapeluszach damskich zaczynają  znow u p o ­
k azyw a ć  się pióra. —  Z jaw iły  się już  także z im o w e  surduty  
męzkie, długie, koloru c iemno-stalowcgo, z jed n y m  rzędem  
guzików i z sześciu klapkami do zapinania po bokach ; 
ua przodz ie  Są kieszenie, w zorem  czam arck sznurkami o b ­
szy te .  M o d n e  kamizelki okrągłą szalową tu rmą nazyw ają  
s ję d  la  R e ich& tad t, podobnież  także zowią p an ta lony  
ze szw em  na p rzodzie.  -

R e dak to r ,  Mikołaj  M i c h a l e w i c z .  —  Drukiem  P io tra  F i l i e r a .


